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Rok VI.

Na miesiąc marzec otwieramy osobną 
prenumeratę, którą obowiązane są przyjmować 
wszystkie cesarskie urzędy pocztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla miej­
scowych 2 marki 50 fen., dla zamiejscowych 
il marki 5 fen.

Administracya Kuryera Pozn.

I

P O Z N A N, 26 lutego.

Wiadomościom wojennym rozgła­
szanym przez dzienniki wiedeńskie, a zwłaszcza 
pogłosce, że car rosyjski nakazał armii rosyj­
skiej przejść Prut 28 lutego, zaprzecza dzisiaj 
urzędowy telegram petersburgski twierdząc, że 
ani słowa w tern nie ma prawdy. Depesza ta 
dodaje nadto: „Wprawdzie w dniu tym kończy 

rozejm pomiędzy Serbią a Turcyą zawarty 
wskutek rosyjskiego ultimatum. Ażeby zaś wal 
ka pomiędzy Serbią a Turcyą w dniu 1 marca 
na nowo podjętą być miała, obawiać się nie po­
trzeba. Doniesienia o układach pokojowych a 
brzmią bardzo pomyślnie, a gdyby pokój aż 
do 1 marca nie przyszedł do skutku, nastąpi w 
każdym razie przedłużenie rozejmu. Wogóle sy- 
tuacya nie zmieniła się w niczem. Mocarstwa 
nie odpowiedziały dotychczas na okólnik rosyjski. 
Od tej odpowiedzi i od rozwoju rzeczy w Caro- 
grodzie zależeć będą dalsze kroki petersburgskie- 
¡p gabinetu.“

Jak się w Rosyi zapatrują na usiłowania 
angielskie, aby nie doprowadzić do wojny i na 
zapowiadane przez gabinet angielski p r o p o z y- 
cye pośredniczące, daje nam Nord bru­
kselski w korespondencyi petersburgskiej najle­
psze wskazówki. Czytamy tam, że lord Derby 
nie może liczyć na żadną przychylność ze strony 
Rosyi, dopóki nie zdecyduje się na środki przy­
musowe, którychby w razie ponownego oporu ze 
strony Rosyi chwycić się należało. Postawa 
Anglii mogłaby nawet doprowadzić do tego, że 
Rosya przyspieszy swą decyzyą, aby wyjść z po­
łożenia, które nie jest ani pokojem ani wojną, 
a które jednak nakłada Rosyi wszelkie ofiary 
wojny bez jakiejkolwiek kompensaty.

Na konferencyi piątkowej delegowanych 
serbskich z Safvetem baszą przyszło do ostate­
cznego porozumienia. Delegowani serbscy przyj­
mują żądane przez Portę rękojmie, w konwencyi 
jednak mającej być zawartej, nie ma być wzmian­
ki o równouprawnieniu żydów i ustanowieniu tu­
reckiego ajenta dyplomatycznego w Belgradzie. 
Wojska tureckie mają opuścić terytoryum serb­
skie w 10 dni po ratyfikacyi traktatu przez sku- 
pczynę. Książę Milan ma w krótkim czasie wy­
stosować pismo do sułtana z oświadczeniem, że 
przyjmuje zaproponowane przez Portę warunki 
pokoju. Na to ma w. wezyr odpisać, że Porta 
przyjmuje to oświadczenie dó wiadomości. Nowy 
firman zaś ureguluje stanowisko księcia serb­
skiego do Porty.

Wybory do Skupczyny w Serbii skończyły 
się. Ministerstwo Stefczy-Risticza nie odniosło 
swycięztwa. Większość wybranych posłów na- 

' leży do partyi konserwatywnej. Większość ta za­
twierdzi niewątpliwie traktat pokojowy. Na tem 
jednak nie skończy się zadanie Skupczyny. Re­
prezentanci ludu będą mieli do przedłożenia ro­
zmaite życzenia swych mandantów, a te życzenia 
®ogą dla obecnego gabinetu nie miłe sprowadzić 
Ustępstwa. Należy się spodziewać burzliwych 
iebat i wielkiej wagi uchwał. Skupczyna rozpo- 

p Czyna dzisiaj swe posiedzenie. — O następcach 
u obecnych ministrów, rozmaite obiegają pogłoski, 

^prawdopodobniej obejmie ster rządów mini­
sterstwo Marynowicza i Zenicza. Zresztą w Ser- 
“11 wraca już wszystko na stopę pokojową. Le- 
Sja ochotników ma być niezwłocznie rozwiązaną, 
Pierwsza klasa milicyi będzie 10 marca rozpu­
szczoną do domów.

w
się

* Wiec, mający na celu obmyślenie śro 
ików, ku uczczeniu pięćdziesięcioletniego ju­
bileuszu biskupiego Papieża, odbędzie się 
Wszły czwartek 1 p. m. Spodziewamy D„ 
'czuego zjazdu, bo wiemy, jak gorącą miło

dla Piusa IX przejęte jest całe społe 
e2fiństwo nasze. Pan Bóg zachowuje swego

dzisiejszego Namiestnika na ziemi dłużej, niż 
zwyczajny kres papieskich panowań, dowód to 
wyraźny, że dał Mu wielkie posłannictwo i że 
ehce, aby się to posłannictwo dokonało. My, 
uznając i uwielbiając to miłosierdzie Boże, 
starajmy się przy każdej sposobności pokazy­
wać sędziwemu Następcy Piotra św., coraz 
większemi gnieconemu próbami i smutkami, 
że z Nim razom czujemy wszystko, że trwa­
my przy Nim wiernie i że pospołu z Nim 
ufności i nadziei nie tracimy. Z najdalszych 
stron świata wysyłają do Rzymu na 21 maja 
poważne deputacye i gromady pątników. 
W tym wielkim chórze, w którym się uwyda­
tni tak wspaniało powszechność jedynego pra­
wdziwego Kościoła, i Polska powinna zająć, 
zajmie niezawodnie miejsce odpowiednie 
chwalebnej przeszłości swojej i dzisiejszej 
swojej wierności dla wszystkiego tego, co owę 
przeszłość krzepiło, wzmacniało i świętością 
powołania znaczyło. Oko Ojca chrześciaństwa, 
gdy będzie wyszukiwać smutnych i opuszczo­
nych, spocznie i na tój gromadce dziatek, 
utrapionych ciężko, lecz zawsze wiernych i rze­
wnie Stolicę Piotrową miłujących. I oni 
zbliżą się do tronu Namiestnika Chrystuso­
wego, podziękują za słowa wzmocnienia, które 
ciągle jak rosa wiosenna z wysokości Waty­
kanu spadają; podziękują za żywe współczu­
cie w każdej sobie okazywane potrzebie i za 
purpurę, jaką okrył Najdostojniejszego przed­
stawiciela ich Kościoła, a w końcu przyrze- 
kną Mu, że nigdy z drogi czystój i jasnój 
prawd katolickich nie zejdą.

Utylitaryzm szerzył u nas, na drogę wyjścia 
nawołujący Wiarus, który inusiał ustąpić 
z pola wobec zgrozy powszechnój. Prawda rok 
1863 nie jest dla nas ideałem narodowym, 
chocieśmy nigdy nie zaprzeczali, że nie brakło 
wówczas ani poświęceń, ani objawów gorącego do 
kraju przywiązania. My ideałów w innych szu­
kamy czasach.

Gazeta Narodowa przychodzi z ukutem 
uprzedzeniem i z naprzód ułożoną teoryą. Otóż 
możemy dać jój zaręczenie, że młodzi księża 
doskonale się trzymają. Dalój, że między od- 
stępcami nie było dotąd przyjaciół Kuryera 
lub Orędownika, dalej jeszcze, że pp. Brenk, 
Kolany, Nowacki, Lizak i Gołembiewski należeli 
dawniśj do najgorętszych zwolenników liberalno- 
narodowego kierunku.

O tym, co tu powiadamy, wszyscy u nas 
doskonale wiedzą.

* Jak we Lwowie fałszywie rozumieją 
i przedstawiają tutejsze nasze stósunki, na to 
mamy nowy dowód w numerze 43 Gazety Na­
rodowej.

W numerze tym czytamy:
Wiadomo czytelnikom, jak wzorowe było dotąd

zachowanie się ducliowioństwa i ludności wobec gwał­
townego nacisku rządu. Wypowiedzieliśmy jednak obawy 
nasze co do dalszego utrzymania opozycyi w dzisiejszem 
jej natężeniu. Rząd pruski wziął sobie za sprzymierzeńca 
głód i pozbawieniem duchowieństwa chleba złamać chce 
jego wierność dla władzy kościelnej. W czasach tak 
rozwiniętego jak dzisiaj utylitaryzmu, gdy stałą dążnością 
wychowania i opinii rozszerzonej przez pisma broniące 
religii jest gaszenie ideałów narodowych, coraz trudniej- 
szem okazywać się będzio utrzymanie się na stanowisku 
pozycyi, na które księdza sprowadza niedostatek i nędza. 
Wykazywaliśmy zawsze jak ścisły jest związok pomiędzy 
sprawą narodową a sprawą roligijną, wykazywaliśmy, 
iż postąpionie braterstwa, poświęcenia, jakie Polacy 
składali na ołtarzu ojczyzny w r. 1863, będzie miało 
ton skutek, iż bohaterstwo i poświęcenie dla wiary wyda 
się niopotrzobnem ludziom, którzy przejęli się zasadami, 
jakie wywołały potępienio narodowego poświęcenia.

Opinie i pogląd mas rozwijają się zawsze loicznio, 
doktrynerskie więc usiłowania rozdzielania tego, co jest 
ściśle z sobą złączone, wydać musiało rezultat przewi­
dziany. Jakoż duchowieństwo, któro przyjęło się po­
glądami na sprawy narodowe, a zwłaszcza na czyny naj­
wyższych i najszlachetniejszych poświęcoń, jakio kiedy­
kolwiek odznaczały nasz naród, a które to poglądy przo- 
jęto od takich pism, jak Kuryor Poznański, Ty­
godnik Katolicki, Przegląd Polski, Prze­
gląd Lwowski, Czas, Orędownik i inne, nie 
znajdujo dzisiaj w samej wierze i w samym obowiązku 
posłannictwa dla Kościoła dość mocy do oparcia się 
pokusom chleba i do wytrwania w opozycyi, która spro­
wadza więzienia, ubóstwo a nawet głód. Odstępcy 
mnożą się, liczba księży, którzy uznali prawa majowe, 
powiększa się, odbieramy bowiem wiadomość w liście 
z Poznańskiego, że oprócz tych księży, których nazwiska 
dzienniki podały, jako nieposłusznym władzy kościelnej, 
wielu innych okazuje gotowość przyjęcia urzędów pro- 
boszczy z ramienia rządu. Podobno już nawet znalazł 
rząd kandydata na probostwo św. Wojciecha w Poznaniu, 
opróżnione przez śmierć czcigodnego księdza Bażyńskiego, 
a którem dotąd zawiadowiał wikaryusz. Przykład jest 
zaraźliwy ; lękamy się, żoby za tymi, którzy dla chleba 
wystąpili z opozycyi i stali się winnymi odstępstwa, 
które ściągnęło na nich kary i wyklęcia kościelne, nie 
poszli, zwłaszcza młodsi księża, wychowani w zasadach 
utylitaryzmu, odwracającego się od sprawy narodowej, 
a uznającego posłuszeństwo dla rządu istniejącego za 
obowięzujące, z wyjątkiem jedynie spraw kościelnych.

Czytając to, pytamy się siebie mimowolnie 
słowami autora Cyrulika sewilskiego: 
„Kogóż tu oszukują?“

Twierdzić, że Kuryer albo Orędownik 
krzewią utylitaryzm i gaszą ideały narodowe, to 
trochę za grubo i mielibyśmy prawo żądać, 
aby przyniesiono dowody, gdyby w tych twier­
dzeniach było choć źdźbło istotnego przekonania.

MOWA
posła

dr. Komierowskiego.
Interpelacyą swą w sprawie księdza dr. 

Kanteckiego uzasadniał poseł dr. Komierowski 
na posiedzeniu Izby poselskiej sejmu pruskiego 
d. 23 bm. w następujący sposób:

Panowie! Sprawa, do której interpelacya moja 
się odnosi, roztrząsaną była, jak mniemam, w osta­
tnim czasie po wielekroć razy w pismach publicznych 
i dla tego w krótkości tylko ją tu myślę przed­
stawić.

Jego Eminencya Kardynał Arcybiskup hr. Le- 
dóchowski wystósował zeszłego roku pismo do rządo­
wego kapłana Brenka, w którem mu za uznanie praw 
majowych karami kościelnemu zagroził. Ks. Brenk 
przesłał rzeczone pismo, niemniej i odpowiedź swoję 
król, rządowi. Obydwa te pisma ogłoszono w„Staats- 
anzeigerze“ i we wszystkich prawie gazetach. Wsku­
tek rekwizycyi prokuratoryi, która kazała sporządzić 
facsimile adresu Jego Eminencyi, rozporządziły nad- 
dyrekeye pocztowe w Bydgoszczy i Poznaniu, aby 
wszelkie listy, któreby miały podobny adres do facsi­
mile litografowanego, jakie nadesłała król, prokura- 
torya, były przesyłane odnośnym prokuratoryom. Do­
niesienie o tern rozporządzeniu odebrał także i reda­
ktor „Kuryera Poznańskiego“ dr. Kantecki i ogłosił je 
w nr. 213 swej gazety.

Wskutek rekwizycyi królew. naddyrekcyi poczty 
w Bydgoszczy wezwał król, sąd powiatowy poznański 
dr. Kanteckiego, aby pod przysięgą zeznał, od kogo 
odnośne doniesienie otrzymał. Zeznania tego odmó­
wił on w trzech terminach, jakie' mu wyznaczono; 
w drugim i trzecim terminie zagrożono mu grzywna­
mi — lecz gdy w trzecim terminie wrbraniał się 
świadczyć, uwięziono go 27 listopada r. z.

Siedząc już w więzieniu, zeznał, że odnośnego 
doniesienia nie otrzymał od żadnego urzędnika poczto­
wego ; więcej atoli wzbraniał się powiedzieć i na 
mocy tego zeznania udał się z zażaleniem do królew. 
sądu powiatowego, a następnie do sądu apelacyjnego 
w Poznaniu.

Tak zażalenie jako i rozporządzenia obu sądów 
powiatowego i apelacyjnego w Poznaniu były ogło­
szone w ostatnich miesiącach w pismach publicznych 
i dla tego sądzę, że tylko najważniejsze momenta po­
trzebuję z nich przytoczyć.

W zażaleniu swein z dnia 1 stycznia r. b. po­
wiada uwięziony, że zeznał pod przysięgą, jako odno­
śne doniesienie, które w„Kuryerze Poznańskim“ ogło­
sił, już przedtem w piśmie „Vorwaerts“ było umie­
szczono, że zatem faktycznie nie istnieje żadna pod­
stawa, z której by można wywieść wykroczenie przeci­
wko jakiejkolwiek zasadzie prawnej i dla tego prosi, 
aby z więzienia go uwolniono.

Król, sąd powiatowy odpowiedział mu na to, że 
ma tylko obowiązek uczynić zadość rekwizycyi naddy­
rekcyi poczty w Bydgoszczy; badanie zaś, czy jest 
powód do wytoczenia skargi dyscyplinarnej, nie należy 
do sądu powiatowego, lecz do odnosnćj władzy dy­
scyplinarnej.

Król, sąd powiatowy przytoczył i powołał się 
przytem na wyroki trybunału z lat 1862 i 1863. 
A dalój w swym dekrecie tak mówi: „Ponieważ uwię­
ziony innych prawnych powodów do odmówienia żąda­
nego świadectwa w myśl § 313 ordynacyi kryminal­
nej przywieść nie może, nie pozostaje nic innego, jak 
celem wymuszenia świadectwa użyć środków, jakie 
ordynacya kryminalna przepisuje, a mianowicie tak 
długo trzymać go w więzieniu, dopóki żądanego świade 
ctwa nie złoży.“

Wskutek tej odpowiedzi wystósował uwięziony do te­
goż samego sądu powiatowego zapytanie, jak długo 
zamierza go trzymać w więzieniu, gdyż takiego świa­
dectwa, jakiego sąd żąda, nie złoży nigdy, a zatóm 
faktycznio na całe życie pozbawianohy go wolności.
Na to pytanie odpowiedział mu odnośny sąd powia­
towy, że tylko wykonyw;i polecenie król, naddyrekcyi 
poczty w Bydgoszczy i tak samo, jak nie należy do 
niego rozstrzygać kwestyi, czy ma być uwięziony ce­
lom wymuszenia na nim świadectwa, tak samo tóż, 
z powodu, że § 312 ordynacyi kryminalnej nie ozna­
cza czasu, decydować nie może, jak długo potrwa to 
więzienie, ztąd tóż poleca mu z wnioskami odnośnemi 
zgłosić się do cesarskiej naddyrekcyi poczty w Byd­
goszczy. Odpowiedź ta nie zaspokoiła uwięzionego; 
udał się tedy do król, sądu apelacyjnego z zażaleniem, 
w którem wywodził, że nie może uznać tego, aby wolno 
było dyrektorowi poczty w Bydgoszczy bez zezwolenia 
głównego poczmistrza zarządzić dyscyplinarne postę­
powanie, a, powołując się na ograniczoną władzę nad- 
dyrektora poczty, twierdził, że mu w żaden sposób nie 
może przyznać prawa, na mocy któregoby bez przerwy 
10 tygodni w więzieniu go trzymał, nie mając do 
tego od najwyższej władzy pocztowej upoważnienia. 
Sąd apelacyjny tymczasem w odpowiedzi swej oświad­
czył, że nie może uwzględnić prośby uwięzionego 
i twierdził, że istotnie naddyrektorowi poczty w Byd­
goszczy przysługuje inieyatywa do wytoczenia śledztwa 
dyscyplinarnego i do użycia środków celem wykrycia 
winowajcy i prócz tego może zażądać od sądów przesłu­
chania świadków, a w razie oporu ze strony tychżo 
świadków może domagać się od sądu użycia na nich 
środków przymusowych. Sąd zaś nawet w tym przy­
padku nie ma obowiązku dochodzie, czy w odnośnej 
sprawie znajdą się w końcu dostateczne powody do wy­
toczenia śledztwa dyscyplinarnego, czyli też nie. Jak 
długo zaś potrwać ma to przymusowe postępowanie, 
nie można nic naprzód postanawiać.

Panowie! Momenta, które mnie skłoniły do 
wniesienia interpelacyi, są następujące: Już przed pię­
tnastu laty, a więc w r. 1862 Izba poselska, z powo­
du często nadchodzących petycyi w sprawie przymuso­
wego świadectwa, jakiego żądano od tych, co się wy­
dawnictwem pism zajmowali, zgodziła się na projekt 
do ustawy w jej łonie ułożony, który brzmi: „Drukarzy, 
nakładców, przemysłowców prasowych nie wolno za 
pomocą środków przymusowych zmuszać do wyjawienia 
autorów i t. d.“ Podnosząc to, nie mogę pominąć słów 
wypowiedzianych wówczas przez ś. p. posła dr. Wal- 
deck. Dla mnie nabierają te słowa tem większej wa­
gi, że poruszają sprawę całkiem do niniejszej podo­
bną ; poważam się tedy za pozwoleniem pana prezy­
denta słowa dotyczące tej sprawy w krótkości przy­
toczyć.

Wówczas powiedział dr. Waldeck: „I tak zmu­
szano redaktora pewnej „Gazety,“ co dawniej wcale 
niezwyczajną było u naś rzeczą, do złożenia świade­
ctwa, od kogo pochodzi pewien artykuł w jego „Gaze­
cie“ umieszczony. Później zaszły jeszcze inno przy­
padki podobnego rodzaju; a drugi przypadek spowodo­
wał petycyą, o którój wzmiankę znajdziecie w dalszem 
sprawozdaniu komisyi prawniczej. Przypadki te wpra­
wdzie o tyle do innej całkiem należą dziedziny, że tu 
nie chodzi o bezimienny i nie znany artykuł w piśmie 
publicznóm umieszczony, lecz o rozporządzenia na­
szych własnych władz, ministerstwa wojny. Drugi 
przypadek odnosił się do znanej odezwy wyborczój, 
a jeszcze inny przypadek znany z gazet, nie będący 
właściwie tutaj przedmiotem potycyi, ale w zupełnej 
z nim pozostający analogii, jest wypadek z redaktorem 
Ottonem Hagenem w Wystruciu. W obydwóch przy­
padkach chodziło o ogłoszenie i krytykę w prasie 
pewnych ogólnych rozporządzeń ministeryalnych. Jest 
to zaiste zupełnio coś nowego, jeżeli rozporządza się 
śledztwo, od kogo podobne publikacye pochodzą — 
publikacye rzeczy przeznaczonych i tak dla wiadomości 
publicznej. Ale i tutaj wykazały się prawnicze wąt­
pliwości i, powiedziałbym, oryginalność nieznośna na­
szych obecnych stosunków, gdyż i w tym punkcie wy­
szła na jaw różnica zapatrywań się władz sądowych. 
A senat karny najwyższego [trybunału wydał z tych 
samych powodów taki sam wyrok.“

Przytoczona przez sprawozdawcę sprawa Hagena 
jest o tyle podobną do sprawy poruszonej przez moję 
interpelacyą, że Hagen ogłosił w „Insterb. Ztg.“ roz­
porządzenie komendy pierwszej król, dywizyi w Króle­
wcu, co wówczas z równem przyjęto niezadowoleniem, 
jak ogłoszenie obecne rozporządzenia naddyrekcyi po­
czty w Poznaniu i Bydgoszczy i że skutkiem tego 
pociągnięto go na świadectwo, kto mu to rozporządze­
nie wydał. Hagen odmówił świadectwa; wsadzono 
go zatem do więzienia za to — używam frazesu obie­
gającego wówczas w prasie — że nie miał tyle odwa­
gi męzkiej (Mannosmuth), ażeby odnośną osobistość



wojskową celem jej ukarania zadenuncyować. Dla dal­
szej ilustracji, jak żywo się wówczas tą sprawą zaj­
mowano, pozwolę sobie przeczytać Panom dwa zdania 
z „Natz. Ztg.,“ która wówczas o tej sprawie pisała. 
Brzmią one: „Zaprawdę bodaj znajduje się kraj 
w Europie, w którymby naprzeciw obywatelstwu pod 
względem karyery wojskowej trzymano się zasad, o ja­
kich z Królewca głoszą i to w chwili, w której kraj 
wezwano do największych ofiar dla armii. I jakież 
dają zadosyćuczynienie za podobne objawy? Zamyka­
ją do więzienia redaktorów gazet, mających odwagę je 
rozgłaszać, jako opornych świadków, i zamiast jakiej­
kolwiek ulgi stan podobny uznają od stołu ministe- 
ryalnego w Izbie poselskiej za zupełnie normalny. 
W państwie, które ma być zagrożonem od demokraty­
cznej powodzi, pozostaje obywatelstwu najwyżej wol­
ność zbierania kolekty dla swych męczenników.“

O tyle jednak sprawa Hagena nie ma podobień­
stwa do niniejszej, że ks. dr. Kantecki już od kwar­
tału siedzi w więzieniu, Hagena zaś więzienie trwało 
bardzo krótko; Hagen odmówił wszelkiego zeznania, 
Kantecki zaś poprzysiągł, że to nie był żaden urzę­
dnik pocztowy.

Trzecim momentem, który mi się ważnym być 
wydaje, jest oświadczenie posła Liebknechta z trybuny 
w parlamencie. Pozwalam sobie to oświadczenie, wy­
powiedziane, co przyznać muszę, z honorową otwarto­
ścią, odczytać, ażeby osądzić można, o ileby wogóle 
zeznania świadka posłużyć mogły do wytoczenia dy­
scyplinarnego procesu. Na posiedzeniu 31 z 15 gru­
dnia r. z. poseł do parlamentu p. Liebknecht w te się 
odezwał słowa: „Chciałbym tylko zauważyć, że z po­
wodu ogłoszenia dokumentu, wystósowanngo w tej 
sprawie do władz pocztowych, redaktor „Kuryera Po­
znańskiego“ stał się ofiarą przymusowego świadectwa 
i powędrował do więzienia. ‘ Mogę tylko tu z tej try­
buny parlamentu oświadczyć, że dokument ten, o ile 
mnie to przynajmniej jest wiadomem, ogłoszonym był 
najprzód w redagowanem przezemnie w Lipsku piśmie 
„Vorwärts“ i że redaktor wspomnionego pisma pol­
skiego nie jest w stanie, chociażby go i lata całe 
trzymano w więzieniu, wymienić nazwiska tej osoby, 
przez którą dokument dostał się do wiadomości pu­
blicznej. Ja sam, pomimo że pierwszy to rozporzą­
dzenie ogłosiłem, nie znam tej osoby. To jedno tylko 
wiem, że to był urzędnik pocztowy. Ale p. poczt- 
mistrz dr. Stephan nie dowie się nigdy przenigdy na­
zwiska, —- o to się postarano. Jeżeli zaś przeciw ko­
mu powinien być użyty przymus świadectwa, to prze­
ciw mnie ■— tamten człowiek jest zupełnie nie­
winny.“ —

Obszerniejszego materyału, Panowie, by poddać 
sprawę przez interpelacyą moję poruszoną ostrzejszej 
krytyce, dostarczyły obrady nad prawem o sądownictwie 
dla państwa niemieckiego. Przytoczę jeszcze, że wów­
czas w drugiem także czytaniu usprawiedliwione żąda­
nie zniesienia przymusowego świadectwa przyjęto 
wielką większością, że potem w trzociem czytaniu od 
tego usprawiedliwionego żądania odstąpiono, a na to 
pomiędzy innemi motywami wpłynęło niezawodnie i to 
także, że ostateczne rozstrzygnięcie tej kwestyi chciano 
zachować do obrad nad ordynacją procesów karnych. 
Ze to żądanie sprawiedliwo zniesienia świadectwa 
przymusowego dla redaktorów ostatecznie tak smutnego 
doznało losu i nie zostało załatwionem, wiadomem 
jest wam wszystkim, podnoszę zaś to umyślnie, aby 
żądanie w mej interpelacyi wyrażone nie wydawało 
się Panom jako z nieba spadłe, lecz owszóm abyście 
się przekonali, że je znaczna większość uważała zawsze 
za zupełnie usprawiedliwione. Wyrzekł wówczas po­
seł dr. Wehrenpfennig, pomimo, że w trzecieni czyta­
niu ordynacji procesów karnych odstąpiono od znie­
sienia przymusowego świadectwa, charakteryzując to 
żądanie, co następuje: „Zkąd powstało zwolnienie per- 
sonału redaktorskiego od przymusowego świadectwa ? 
Powstało przez małostkową, wstrętną i nadużyć pełną 
praktykę, której się trzymano od dwóch dziesiątek lat 
za dopuszczeniem najwyższego trybunału. Nie istnieją 
w innych krajach, a nawet w większej części państw 
całego świata żadne specyalne postanowienia, któreby 
uwalniały personał redaktorski od przymusowego świa­
dectwa. Nie istnieją, a mimo to takich szykan i drę- 
czeń wcale tam nie znachodzimy.“

Jeżeli, jak Panom przytoczyłem, tak w Izbie po­
selskiej jak i w parlamencie teoretycznie się gorą­
czkowano o teoretyczny wypadek, to dzisiaj położenie 
się nieco zmieniło, gdyż mamy praktyczny przy­
padek. Położenie, mówię, zmieniło się, gdyż dzisiaj 
leży przed nami ordynacja procesów karnych, która 
już ogłoszoną została, od 1 października 1879 otrzy­
muje moc obowięzującą, a która, pomimo znanych pod 
tym względem niedostatków, postanawia, że czas ta­
kiego więzienia ma być ograniczony i że prawność 
więzienia przez sędziego zbadaną być musi. Ale i dzi­
siaj nie sądzę, aby sędzia miał być jedynie urzędni­
kiem egzekutywnym władzy administracyjnej, gdyż 
zdaje mi się być niemożebnem, aby miano władzy 
administracyjnej pozostawiać do woli używać sędziego 
jako narzędzie do przeprowadzenia podobnego rozpo­
rządzenia, może więzienia na całe życie. Gdybyście 
Panowie postępowanie podobne pochwalić mieli, po­
wiadam Wam otwarcie, że podobna zasada stóso- 
wałaby się do czasów, w których mówio­
no: męcz, torturuj świadka, dopóki 
z niego żądanego świadectwa nie wydo- 
będziesz. Fakta interpelacyą objęte są tego ro­
dzaju, że w najszerszych kołach wywołały żywe za­
jęcie, ale także i uczucie, które ceni wysoko 
męztwo i siłę charakteru opierającego 
się przymusowi więźnia, a potępiasu- 
rowość użytych przeciw niemu środków.

Przypuszczam, że królewska naddyrekeya poczty 
w Bydgoszczy wydała rekwizycyą pierwotnie w naj­
lepszej wierze i poczuciu, że spełnia obowiązek swego 
urzędu, zataić jednak tego przed Wami z drugiej 
strony nie mogę, że skoro uwięziony Kantecki ze­
znał, iż doniesienia nie otrzymał od żadnego urzędnika 
pocztowego i kiedy poseł do parlamentu p. Liebknecht

publiczne złożył oświadczenie, postępowanie 
całe przybiera charakter szykany, która 
tern boleśniejsza, że sam nawet sędzia uważał się za 
niekompetentnego do badania, co prawo przepisuje. 
Sądzę zatem, że sprawę tę poruszyłem tutaj w intere­
sie uczucia sprawiedliwości i bezpieczeństwa, a tern 
więcej poczuwałem się do tego obowiązku, że redaktor 
rzeczony już kwartał cały siedzi w więzieniu, a Izba 
zakończy niezadługo swe posiedzenia.

Na jeden jeszcze punkt muszę Panom zwrócić 
uwagę. Postępowanie całe przedstawia się jako cir- 
culus yitiosus, koło czynności, z którego wszelką spra­
wiedliwość i wszelkie względy, jak się zdaje, wypę­
dzono; gdyż skoro się uwięziony udaje z prośbą do 
sędziego: oznacz czas mego więzienia, odpowiada 
tenże: udaj się do naddyrektora poczty, i to do te­
go samego dyrektora poczty, od którego krótko przed­
tem otrzymał odpowiedź: Musisz zeznanie złożyć, 
a dopóki tego nie uczynisz, pozostaniesz w wię­
zieniu.

Z wszelką zatem ufnością oczekuję odpowiedzi 
i decyzyi król, rządu. Jakkolwiek od dłuższego już 
czasu zażalenia nasze niechętnie tutaj są przyjmowane, 
to jednakowoż odzywam się do Panów z prośbą, 
abyście zechcieli zdanie wasze i wyrok o tym ciemnym 
punkcie postępowania rządowego wypowiedzieć. A ten 
wyrok może i musi nastąpić, nietylko w naszym inte­
resie, ale w interesie sprawiedliwości i aby podobnym 
wypadkom na przyszłość zapobiedz. (Brawo!)

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Berlin, 24 lutego.

(D.) Wczoraj wieczorem poruszył poseł nasz 
K a n t a k sprawę gimnazyów i nadużyć rozmai­
tych. Mówił obszernie o wszystkich gimnazyach, 
pozbawionych nauki religii, o trudnościach, jakie 
rząd stawia udzielaniu prywatnemu nauki reli­
gii. Odpowiadał mu dość szorstko komisarz rzą­
dowy.

Dzisiaj przemawiał ksiądz Stablewski 
z ogólnego stanowiska o szkole naszej elemen­
tarnej, cierpiącej w kulturkampfie podwójnie. 
Wykazał nadużycia inspekcyi szkólnej i za­
znaczył jasno i stanowczo stanowisko Kościoła 
wobec szkoły. Wykazał ze stanowiska pedago­
gicznego okropność systemu, tłumiącego rozwój 
umysłu i serca przez wykład niemiecki w szko­
łach elementarnych, a rozwój serca i moralności 
przez wykład religii, zaczynający się już prakty­
kować w elementarnych szkołach w języku nie­
mieckim. Cytował zdania patryotów niemieckich, 
protestujących w imieniu ludzkości przeciwko ta­
kiemu systematowi. Izba słuchała tej mowy 
z uwagą natężoną, mimo zmęczenia długą po­
przednią debatą.

NIEMCY.
* B e r 1 i n, 25 lutego. Rezultat wyboru 

trzech marszałków w parlamencie niemieckim 
wybitniejszym uczynił jeszcze rozbrat stronni­
ctwa narodowo-liberalnego z postępowcami. Pod­
czas kiedy bowiem dawniej przy wyborze prezy- 
dyum oba pomienione stronnictwa wzajemnie się 
wspierały, głosując na dwóch kandydatów stron­
nictwa narodowo-liberalnego a na jednego z stron­
nictwa postępowego, tym razem narodowo-libe- 
ralni członkowie parlamentu całkiem zerwali 
z postępowcami i zawarli pakt z wolno-konser- 
watywnymi, którego rezultatem był wybór mar­
szałka i pierwszego wice - marszałka, panów 
v. Forckenbeck i barona v. Stauffen- 
berg, z szeregu narodowo-liberalnych, a dru­
giego wice-marszałka, w osobie księcia H o h e n- 
lohe-Langenburg, z szeregu wolno-konser- 
watywnych posłów. Centrum, najliczniejsze po 
narodowo-liberałacli stronnictwo w parlamencie, 
całkiem pominięte zostało, jak zawsze, tak i tym 
razem. Z rezultatu wyboru prezydyum wnosić 
już można śmiało, że i w tej kadencyi parla­
mentarnej rej wodzić będzie stronnictwo naro- 
dowo-liberalne w połączeniu z wolno-kouserwa- 
tystami.

Izba poselska przyjęła na wczorajszśm ran- 
nem posiedzeniu w drugiem czytaniu projekt do 
prawa, tyczący się użycia sum, przeznaczonych 
na nadzwyczajne potrzeby administracyi budo- 
wlowej w roku etatowym 1877/78 z kilku rezo- 
iucyami, odnoszącemi się do bicia kanałów, bu­
dowania śluz i portów. Następnie dokończyła 
obrady, również w drugiśm czytaniu, nad wy­
datkami ministerstwa wyznań, oświecenia i spraw 
lekarskich. Tak członkowie centrum jak i Po­
lacy podnosili, jak to codziennie rejestrowaliśmy, 
przy obradach nad etatem w mowie będącego 
ministerstwa , rozliczne żałoby przeciwko różnym 
czynnościom, niezgodnym z istniejącemi usta­
wami, jakie się administracya wydziału tego do­
puszczała. Na niektóre zarzuty odpowiadał pan 
minister doktor Falk lub jego komisarze, biorąc 
w obronę zaczepione podrzędne organa i inter­
pretując ustawy w odmienny jak żalący się spo­
sób, inne zaś zbywano ze strony rządu zupełnie 
milczeniem. Spodziewać się jednakże należy, że 
rozprawy te całkióm nie będą bezowocne i że 
w niektórych przynajmniej przypadkach nastąpi 
polepszenie. — Wieczorem odbyła Izba drugie po­
siedzenie plenarne.

Przeciwko ważności wyborów do Izby posel­
skiej w obwodzie wyborczym krobsko-wschowskim, 
w którym większość głosów otrzymali przy osta­
tnich wyborach pp. Giinther, Tchuschke i Scho- 
pis, zaprotestował poseł Kanta k i protest

swój uzasadnił następnie przez złożenie potrze­
bnych dokumentów VI komisyi Izby poselskiej, 
która wybory te zbadać miała. Pomieniona ko- 
misya nie uwzględniła atoli protestu p. Kantaka, 
przeciwnie postanowiła wnieść następującą rezo- 
lucyą: Izba poselska zechce uchwalić: wybór 
trzech posłów Günther’a, Tschuschke’go i Scho- 
pis’a — nie wdając się w badanie dopiero po 
upływie dwutygodniowego terminu nadesłanego 
uzasadnienia do wniesionego przez posła Kan­
taka protestu — uznaje się za ważny.

¿a „demonstracyjne“ przyjmowanie z więzie­
nia przed kilku tygodniami uwolnionego księdza 
Neureuter, proboszcza w Marpingen, skazała te­
raz rejeneya trewirska przełożonego gminy Ja- 
kóba Gessner w Marpingen na 30 grzywien. 
Innych, którzy w przyjęciu księdza Neureuter 
udział brali, uznał sąd powiatowy w St. Wendel 
niewinnymi.

Izba panów odbyła wczoraj również posie­
dzenie plenarne, na którem załatwiła projekt do 
prawa, tyczący się pomieszczania opuszczonych 
dzieci po zakładach wychowawczych, po większej 
części podług uchwał komisyi. Tak samo przy­
jęła projekt do prawa o zmianie przepisów pra­
wnych przy rozkładaniu podatku klasycznego po­
dług uchwał, zapadłych w Izbie poselskiej. 
W końcu zajmowała się Izba projektami, nie ma- 
jąceini wielkiej doniosłości.

Norddeutsche Allgemeine Ztg 
ogłasza zawezwanie, podpisane przez 32 człon­
ków parlamentu niemieckiego, posłów kierunku 
konserwatywnego, ażeby się z nimi połączyli 
w stronnictwo pod nazwiskiem „Fraction deutscher 
Konservativen“, które utworzyć zamierzają, po­
nieważ obecne czasy wymagają gwałtem, iżby się 
wszystkie żywioły konserwatywne skupiły. Za­
wezwanie to podpisali: v. Seydewitz, hr. Eulen- 
burg, hr. Kleist-Schmenzin. v. Schöning, Udo hr. 
Stolberg, R. Wichmann, Katz, hr. Gleist-Tscher- 
nowitz, v. Livetzow, v. Wedell-Malchow, Meusel, 
Ackermann, v. Helldorf, v. Manteuffel, v. Wal- 
dow-Reitzenstein, v. Colmar, v. Batocki, v. Brand, 
Heinrich, Reich, v. Busse, hrabia Holstein, 
v. Maltzahn-Gülz, v. Gordon, Flügge, v. Gerlach, 
v. Wödtke, v. Ravenstein, baron v. Tettau, 
v. Gossler, hr. Moltke, Staudy.

FRANCYA.
* P a r y ż , 24 lutego. Ogłoszony w tych 

dniach w Journal officiel dekret prezyden­
ta rzeczypospolitej zawiera imiona 53 urzędni­
ków, którzy albo złożeni z urzędu, albo przenie­
sieni na inne miejsce, albo w końcu do dyspo- 
zycyi stawieni zostali. Ten „ruch“ nadzwyczajny 
w dykasteryach urzędowych rozciąga się na wszy­
stkie departamenta z wyjątkiem 11. Do dyspo- 
zycyi stawiono i dy misy ono wano 10 jeneralnych 
sekretarzy, 27 podprefektów i 14 radzców pre- 
fekturalnych. Z pomiędzy nowo mianowanych 
podprefektów zostało 4 złożonymi z urzędu po 
24 maja; dwaj byli podprefektami po 4 września
1874 roku. Aby wyrozumieć powody usuwania 
urzędników francuzkich z zajmowanego stanowi­
ska, wystarczy przytoczyć, że np. pan Levardays, 
podprefekt z Lannion, mianowany przez p. Ric- 
card a więc nie należący do t. z. urzędników 
„porządku społecznego“ usunięty został za to, że 
przyjął zaproszenie na obiad u legitymisty pana 
Kergarion. Odtąd więc urzędnicy fraucuzcy będą 
mogli obiadować jedynie u republikanów! Tout 
comme chez nous! W państwie pruskiśm n. p. 
nie wolno nauczycielom gimnazyalnym w Mona­
styrze wypić szklanki kawy w ultramońtańskiem 
śtowarzyszeniu „Jednota“ — w Lannion nie wol­
no zjeść obiadu u legitymisty. Liberalizm fał­
szywy wszędzie jeden i ten sam.

Komisya, zajmująca się kwestyą bezpłatnej nau­
ki we Francyi, obliczyła, iż do przeprowadzenia 
tego systemu w całym kraju potrzeba będzie 
120 milionów franków! Takich ogrom­
nych kosztów nie spodziewali się zwolennicy 
przymusowej bezpłatnej nauki — to też, zanie­
pokojeni nadzwyczaj wysoką cyfrą, postanowili 
raz jeszcze zasięgnąć rady ministra-wnioskodaw­
cy. Należałoby się dobrze zastanowić nad tern, 
czy Francya, już i tak aż nadto obarczona cię­
żarami publieznemi, mająca budżet wydatków 
większy nik każdy inny kraj w Europie, ma być 
narażona na nowe ofiary, których skutek bardzo 
wątpliwy, a szkody przy tendencyjnej złej woli 
rządu, jak tego gdzieindziej widoczne mamy 
przykłady, dla katolików więcej niż pewne.

Na wczorajszśm posiedzeniu Izby deputowa­
nych w pierwszśm czytaniu wniosek dotyczący 
zniesienia prawa prasowego z dnia 25 grudnią
1875 r. Prezydent Izby odczytał list, w którym i 
minister sprawiedliwości żąda aby Izba przyzwo-/ 
liła na wytoczenie procesu jednemu z członków 
swoich i sądowne ściganie tegoż członka. Żąda­
nie ministra przekazano do biura Izby a Paweł 
Cassagnac oświadczył, iż wniosek ministra tyczy 
się jego osoby i popełnionych pfzez niego prze­
stępstw prasowych. Następnie obradowała Izba 
nad wnioskiem p. Laisant, dotyczącego zreduko­
wania służby wojskowej na trzy lata; po prze­
mówieniu wnioskodawcy, wystąpił przeciw wnio­
skowi prezydent ministerstwa p. Simon. Mimo 
to Izba postanowiła 295 głosami ctra 169 wziąść 
wniosek ten pod ściślejszą rozwagę i odroczyła 
się do poniedziałku. — W komisyi, zajmującej 
się prawem prasowem powzięto następujące uch­
wały : Znosi się wszystkie dawniejsze prawa; 
na 3 dni przed wyjściem dziennika musi władza 
być zawiadomioną o nazwie dziennika, jego od­
powiedzialnego redaktora i drukarza; redaktor 
odpowiedzialny musi być Francuzem, pełnoletnim
i posiadać prawa obywatelskie.

Wydział medyczny wszechnicy katolick 
w Lille zawarł z miastem układ, na mocy Jj 
rego oddano wydziałowi miejski szpital do ą 
pozycyi. Ponieważ minister de Marcère czi 
swego układ ten uznał za nieważny, dla tf 
pełnomocnik obecnego rządu David udał 
z zażaleniem do ministerstwa twierdząc, iż ( 
wniejszy minister przekroczył swą kompetem 
i skrzywdził wszechnicę. Sprawą tą zajmowi 
się wczoraj rada ministeryalna, nie wiadomo | 
dnak, jaki wyrok zapadł.

Na wczorajszśm posiedzeniu senatu pos 
nowiono wziąść pod obrady wniosek senat 
Lafont de Saint-Mur, dotyczący urządzenia 
gonów kolei żelaznych i niebezpieczeństwa n 
pływającego z odosobnienia podróżnych. Po, 
dem do interpelacyi było morderstwo popełnio 
niedawno w jednym z wagonów kolei żelazi 
w południowej Francyi.

Pan Loyson, dawny ojciec Jacek, zapowi 
dział w Paryżu w sali teatru opery włosk: 
szereg konferencyi przeciw bezżeństwu księ; 
Mówią, że nastąpi w jednej z Izb interpelacj 
zpowodu, że rząd na ten skandal upoważnieu 
udzielił.

Dziennik urzędowy ogłasza dawno zapowi 
dziane zmiany między sekretarzami prefektj 
podprefektami i radzcami. Zmiany są bardi 
liczne, ale pono jeszcze nie zadawalniają zwj 
ciężkiej lewicy. Organa pana Juliusza Simo 
zaręczają, że marszałek prezydent, ustąpił j 
wszystkich punktach.

Fabryka kościoła śś. Gerwazego i Protazei! 
w Paryżu sprzedała za 8000 fr. przepyszne ollj 
cia, przedstawiające sceny z życia tych świątj f 
Nabywca odsprzedał je zaraz za 80.000 fr., a| 
rada municypalna założyła protestacyą i upom; 
na się o zwrot tych drogocennych zabytki i 
sztuki. Zdaje się, że fabryka nie miała pra? 
zbywać owych tkanin bez upoważnienia.

ROSYA.
* Petersburg, 23 lutego. (Armia za 

kaukazka: — Spodziewani goście: 
Kisze nie wie. — Car gniewa się n 
Serbów. — Różne wiadomości.) Wno 
sząc z gorączkowego pospiechu, z jakim Rosj 
wzmacnia obecnie swoją armią azyatycką, sądzii 
by można, że z tej strony przyjdzie najprzód 
kroków zaczepnych. Armia jśj zakaukazka lici 
w tśj chwili 68 batalionów, 16 szwandronów j: 
zdy regularnej, 66 sotni kozaków, 3 batalioJ 
saperów i 1 pułk oblężniczy, razem 95,000 lj 
dzi i to 74,800 piechoty, 2200 jazdy regularni 
7000 kozaków, 6000 artylerzystów i 5000 ludi 
do robót technicznych. Załogi po różnych miej 
scach wynoszą około 5000 ludzi.

W petersburgskich kołach wojskowych opili 
wiadają sobie jako rzecz pewną, że do obozu ii' 
szeniewskiego ma tych dniach przybyć jakiś wyż 
szy oficer pruski; domyślają się, że ma nimby 
jenerał Manteuffel. Misyą tego jenerała uwa 
żadą tu, jak donosi korespondent do Polij 
Corresp., jako dowód przyjaznych stósunkój 
pomiędzy Rosyą a Prusami.

Z Jass donoszą do Presse, że naczelni 
komenda armii południowej czyni przygotowani 
do przejścia przez Prut. Parki pontonowe zwie] 
ziono już na miejsce. Armia ma przekroczy 
Prut w óśmiu punktach, główna przeprawa 
się odbyć pod Leową i Skulianą.

Car ma być srodze na Serbów zagniewani 
Sprawozdanie, jakie mu czytał jenerał Kellfi 
o obchodzeniu się Serbów z ochotnikami rosy 
skimi, tak miało go oburzyć, iż w wściekło! 
powstawszy, zawołał: „Dość, dość, jenerale 
Korespondent tutejszy do Polit. Corres 
pisze, że Serbowie nie mogą na żadne odtąd 1 
czyć względy Rosyi.

Nędza materyalna i choroby straszliwie a 
szerzą w carstwie moskiewskiśm. W okolicy P 
tersburga grasują choroby epidemiczne. W St 
zestroku zapadło na dyphteritis 5000 ludzi, cM 
robie tśj uległo wielu robotników w tamtejsi ,. 
fabryce broni. Lud roboczy popada w córa 
większą nędzę. Właściciele fabryk zamykaj ® 
warsztaty. W Serpuchowie, w wielkiśm mieści 
fabrycznśm, wszyscy robotnicy zostają bez ¡a 
robku. — Duma petershurgska przeznaczy* F

P

oir
stają w dbozie. Słowiański komitet moskiewski“1'' 
przesłał 50,000 a następca tronu 150,000 rui*

‘ - - - - ’ j
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25,000 rubli dla rodzin, których ojcowie pozo

na dotkniętych głodem Czarnogórców. — Ad®1
rał Arkas wrócił do Petersburga i złoży caro’ 
sprawozdanie ze stanu floty rosyjskiej na moi^1 
Czarnśm. jak

WŁOCHY.
* Dzienniki katolickie powtarzają, że 1)1 Hel 

konsystorzu kardynalskim, który ma się odW‘^( 
otrzyma kapelusze 11 dostojnik®.

Anglik, 1 franco«^
12 marca,
Kościoła, 5 Włochów, 1 __o__, . .... „„
prałat zamieszkały w Rzymie, 1 ArcybisW 
francuski i 3 Biskupów hiszpańskich. Oto 11,1 
zwiska przyszłych purpuratów: Msgr. WaWi^J it2. 
nieć Nina, asesor św. ofieyum, Msgr. E. Sbarrd1 ]faj 
sekretarz kongregacyi biskupów i kleru reglj»a) 
larnego, Msgr. Edward Howard z wielkiśj ang16. k 
skiój rodziny, Arcybiskup z Neocezarei in Pa 
inf., koadjutor z Frascati, Msgr. Fryderyk 
Faloux du Coudray, sekretarz św. kongreg® 
karności regularnśj (brat dawnego |
francuskiego), Msgr. Ludwik Serafini, 
z Viterbo, Msgr. Ksawery Apuzzo, Arcybi3*^ ..lY, 
z Capuy, Msgr. Ludwik Canossa, Biskup z ¡¡^ 
rony, Msgr. Caverot, Arcybiskup z Lionu i trZ 
Hiszpanów.
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Wiadomo, że kanonik Audisio napisał do 
O. Zigliara, który miał sobie poruczone zbadanie 
pod, względem doktrynalnym jego ostatniej 
książki i błędy w niej znalazł i wytknął, list 
z całkowitem poddaniem się zdaniu uczonego 
dominikanina. 0. Zigliara jest członkiem kon­
gregacji indeksu. Tak tedy zakończyła się 
należycie sprawa, z której sobie nieprzyja­
ciele Kościoła wiele hałasu i zgorszenia 
obiecywali.

Dzienniki włoskie wspominają, że do Golfu 
Tarento zabłąkał się wieloryb. Otoczyły go 
łodzie, ale potwór morski bronił się długo, kilka 
łodzi zgruchotal i jednego majtka ranił. Na­
reszcie zabito go i wyciągnięto na brzeg. Długość 
tego wieloryba wynosi 12 metrów.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* W Hercegowinie i Bośnii rozpoczął się 

w ostatnim czasie, jak donosi Pol. Corr., dość 
znaczny ruch militarny. Czarnogóra i Porta nie 
są widocznie pewnemi, czy rokowania o pokój do 
pomyślnego doprowadzą rezultatu; obydwie stro­
ny sposobią się zatem do wałki. Czarnogórcy 
w sile 80 ludzi zajęli w tych dniach oszańco- 
wane koszary przy twierdzy Grab w obwodzie 
Zubczi, który Turcy opuścili. Turcy zaś forty- 
fikują miejscowości Poczytele i Buna, położone 
na drodze do Metkowic. Wojska tureckie, sto­
jące pod rozkazami Sulejmana baszy, zajmują 
następujące stanowiska: w Stołaczu znajduje się 
główna kwatera Sulejmana baszy wraz z 16 ba­
talionami, w Trebinii stoi 5, w Mostarze 11, 
w Klęku 5 i w Dużym wąwozie 5 batalionów. 
Choroby wszelkiego rodzaju, głównie tyfus, dzie­
siątkują armią turecką. Z powodu tego musiano 
skoncentrowane siły rozlokować w kilku miej­
scach. Na rozkaz z Carogrodu rozpuszczono ba- 
szybozuków hercegowińskich a w ich miejsce 
utworzono gwardye narodowe w sile 12 batalio­
nów po 500 ludzi. W sześciu obwodach powiatu 
trebióskiego gwardye te otrzymały już broń.

W Cetynii bawi dotąd angielski konsul je- 
neralny Monson i stara się księcia Nikitę nakło­
nić, by się zrzekł wygórowanych swych pretensyi 
i nie żądał za wiele od Turcyi. Ze Monson 
obiecał w imieniu Anglii dać księciu Nikicie 
100,000 funt. szt. za zrzeczenie się pretensyi do 
rozszerzenia terytoryum, o tóm już pisaliśmy.

W Hercegowinie stoją dwa oddziały po­
wstańcze pod bronią, jeden z nich pod Popowem- 
Polem pod dowództwem Musicza liczy 200, drugi 
w Dużym wąwozie pod Peko Pawłowiczem 400 
ludzi. Powstańcom tym braknie amunicyi , pie­
niędzy i żywności, z tego powodu nie zdolni są 
do walki.

Ze Skadaru piszą do Pol. Corr., że dc 
Antiwari przybyli inżynierowie tureccy, celeu 
założenia na brzegach Albanii torpedów. Turcj 
obawiają się przybycia flot zagranicznych, mia­
nowicie włoskiej. W Antiwari i na innych 
punktach nadbrzeżnych mają być ustawione 
baterye. Stósunki pomiędzy Portą a Mirydytami 
w ostatnim miesiącu znów bardzo się po­
gorszyły.

ie

TELEGRAMY.
Augsburg, 23 lutego. A11 g. Z t g. o- 

trzymuje z Neapolu z autentycznego źródła do- 
rat| niesienie, że ogłoszone naprzód w angielskich 

pismach z 4 b. m. datowane pismo Midhata 
baszy do sułtana jest zmyślone. Midhat pisy­
wał do sułtana zawsze w tonie uszanowania,
nigdy też nie podawał się do dymisyi.

„ Londyn, 24 lutego. Wiadomość podaną
przez niektóre dzienniki, jakoby królowa Wikto­
ra zamierzała w tym roku odwiedzić Badeu- 

e , Badén i Koburg, ogłaszają urzędownie za bezza- 
,p| sądną. — Jenerał Czernajew ogłosił list, w któ- 
r &{rim wobec twierdzenia hr. Derby w parlamencie 

cli« wyrażonego, że armia serbska składała się pra- 
ejszé Yie tylko z ochotników rosyjskich, oświadcza że 
cors "czba ochotników w armii serbskiej nie prze-
yPaj sbodziła nigdy 3,000.
ieści Bruksela, 24lutego. Moniteur belge 
¡2 n flasza rozporządzenie królewskie, mocą którego 
l0Zy| (^kazano przewozu i przywozu bydła rogatego i 
poi«#wieo z Holandyi przez wschodnią i północną 
ewsl granicę.
rllbl Petersburg, 25 lutego. Ani w kołach 

Vdffli rMowych, ani bankierskich nic nie słychać, 
jaro' rząd miał obecnie z Rotszyldem lub z in- 
iuorz®ynr zagranicznym domem bankowym rozpocząć 

íjczA r°k0Wania wzg^dem zaciągnięcia po-

» uP U z e r n ’ ^u^e§0. Magazyn prochowy,
t którym znajdowały się prochy do robót w tu- 

odbCx , pod ,St Gallen> wyleciał w powietrze; 
ini^i Ck 4udzi P°stradał° życie.

w ŁNa pOsie(jzeuc«4i Waszyngton, 24 luteg°- __ r—
bisMffo’ dzisiaj odbytem, na którem wspólnie obrt 
o obydwie Izby kongresu, wnieśli deim

prfdest przeciw uchwale komisyi piętnastu 
artod1 /yznającój ważność głosów oddanych w Oregon m

¡■egu i??683, Mimo to uznano uchwałę komisyi z 
angiel yH Następnie uznali demokraci głosy w Pen 
j par Ć.iatlii za nieważne.
ryk

linisttj Ostatnie telegramy.
^■SviP»noJ ° n d y 26 lutego. Tutejsze dziennik 

1 • °.głaszajil dwie petycye bułgarskie, z ktć
' Z /War i a wyskósowana jest do sześciu wielkie 
i 1k skw, druga do pełnomocników konferency 

ydwóch oświadczają petenci, że nie maj

najmniejszego zaufania do konstytucyi tureckiej, 
oskarżają władze tureckie, że zmuszają Bułga­
rów do podpisywania adresu, pochwalającego 
ową konstytucyą.

Wykonywanie praw
Kości elno - politycznych.

* W Frauenburgu sprzedawano na pu­
blicznej licytacyi mobilia ks. Biskupowi, zafanto- 
wane na pokrycie kary za nieobsadzenie trzech 
probostw. Zakupili je ksks. Dinder kosztem hra­
biego Adama Sierakowskiego z Waplewa i Ma- 
lies kosztem swoim i p. Schrottera. Suma ku­
pna pokryła okrągło kary i koszta egzekucyjne, 
a rzeczy odstawiono ks. Biskupowi. (Gaz. Tor.)

* Doniesienia urzędowe. N j. Pan raczył nadać 
tajnemu radzcy rejencyjnemu i etatowemu profesorowi 
v. Rankę przy uniwersytecie w Ber linio order orła ko­
ronnego pierwszej klasy.

* Teatr. W sobotę przedstawiono komedyą w 3ch 
aktach Wiktoryna Sardou pt.: Ćwiartka papieru. 
Utwór ten nosi widocznie wszystkie cechy nowoczesnej 
komedyi francuskiej. Nie ma w nim żadnej głębszej 
myśli, przedmiot błahy, nadający się więcej do farsy, jak 
do poważnej komedyi, ale umiejętnie i scenicznie obro­
biony, pełen dowcipu, humoru i życia. Jak w dziedzinie 
rzemiosł i przemysłu, tak i w sztuce dramatycznej umieją 
Francuzi z materyału lichego, nie mającego wewnętrznej 
wartości, piękną utworzyć rzecz, nadać jej tyle ogłady, 
barw i świotności, ze wszystkim podobać się może, a na­
wet oczy profanów ułudnym zaćmić szychem. P. Sardou 
w tego rodzaju rzemiośle jest właśnie mistrzem i utwór 
też jego, na sobotniem dany przedstawieniu, zajął nie­
wątpliwie wszystkich, a umysłom naiwnym prawdziwą 
sprawił nawet rozkosz duchową. Ilzecz dzieje się we 
Francyi. Romansowa panna Aniela (pani Siedlecka) 
kocha się w trzpiocie Prosperze Błock (p. Lubić z), 
a wychodzi za mąż za bogatego Holendra Vanhovo (pan 
S k i r m u n t). Przed ślubem pisze na ćwiartce papieru 
list do Prospera, tłómacząc mu się z swego postępku. 
Ćwiartka ta przez pomyłkę nie dostaje się do rąk ko­
chanka. Z rozpaczy wyjeżdża Prosper do Indyi, do Au­
stralii, wraca- do kraju, gdzie ma bogatego wuja orygi­
nała, który przyrzeka mu cały zapisać majątek, jeżeli się 
ustatkuje i ożeni. Prosper tedy szuka żony i przybywa 
do domu dawniejszej swej kochanki, teraz zamężnej Anieli, 
aby się starać o rękę jej siostry Marty (panna Biron). 
Aniela przeciwną jest temu związkowi, odmawia Prospe­
rowi swej pomocy. W toku rozmowy wykazuje się żo 
Prosper nie otrzymał owej ćwiartki papieru, która dotąd 
spokojnie spoczywa pod figurą, przedstawiającą jakąś bo­
ginią mitologiczną. Prosper odszukuje owę ćwiartkę i za 
pomocą niej chce zmusić Anielę do popierania jego za- 
miaiu. Ta z obawy, aby pismo to nie dostało się do rąk 
męża, stara się je odzyskać; przychodzi jej w pomoc 
przyjaciółka Zuzanna (pani Parżnicka) i rozpoczynają 
się gonitwy za ową ćwiartką papieru. Zuzanna śmiała, 
emancypowana, przybywa do domu Prospera, żąda zwrotu 
listu, Prosper odmawia; Zuzanna, pewna zwycięstwa, 
przepowiada Prosperowi, że w walce tej ulegnie i własną 
nawet spali ręką owę ćwiartkę papieru. Prosper,przyj­
muje rzuconą rękawicę i przyrzeka wyjechać nawet znów 
do Australii, gdyby się miały spełnić słowa jego przeci­
wniczki. Za Zuzanną przybywa Aniela i rozpoczyna się 
rewizya w domu. W tern nadchodzi podejrzliwy i zazdro- 

. sny Vanhove, Aniela się chowa, a Zuzanna, ażeby uśpić 
podejrzliwość męża, przyjmuje winę na siebie i wyznaje 
mu, że się kocha w Prosperze, który ją zdradza. Vanhove 
wierzy i przyrzeka jej uroczyście, że zmusi Prospera do 
zawarcia, z nią małżeństwa, Zuzanna odszukuje wreszcie 
owę ćwiartkę papieru, zwija ją i kładzie na kominku: 
Prosper wraca i zapala, nią lampę; Zuzannie przykro się 
robi, żo przeciwnik jój, którym śród tej walki nieco się 
zajęła, ma, według układu, wyjechać w świat, wyrywa mu 
z rąk owę palącą się ćwiartkę papieru, którą Prosper, 
zgasiwszy, wyrzuca za okno. Znajduje ją Tirionl (pan 
Siedlecki), lubownik zbiorów motylich, a przyjaciel 
Vanhova i zawija w nią motyla. Teraz Prosper z Zu­
zanną szukają owej ćwiartki razem. Tymczasem zjawia 
się jakiś Paweł (p. Wysocki), pretendent do ręki 
Marty, pisze na drugiej stronie ćwiartki liścik i posyła 
go przez pokojówkę swej ulubionej. Pokojówka, sądząc, 
żo bilecik przeznaczony dla Teresy, żony Tiriona, która, 
nawiasem mówiąc, kocha się w owym Pawle, kładzie jej 
pod talerz. Dostrzega to mąż, robi szkandal i zaczyna 
li3t czytać, list, który po drugiej stronie zawiera owe 
kompromitujące Anielę słowa. Z rąk Tiriona odbiera owę 
ćwiartkę Vanhove i czyta, Prosper Błock wyrywa mu ją; 
Vanhove, wierny przyrzeczeniu, napiera na Prospera, 
ażeby się żenił z Zuzanną: Prospor ku wiolkierau zadzi­
wieniu Skłania się bardzo chętnie ku temu, a Zuzanna.
niby to zmuszona, oddaje rękę Prosperowi.

Z rzeczy tak w gruncie błahej, nieprawdopodobnej,
umiał Sardou prawdziwe utworzyć cacko sceniczne. Wlał 
w utw ór swój tyle humoru, tak zręcznie ułożył sytuacye, 
tak ponawięzywał pojedynczo sceny, że humor i komizm, 
z naturalnego toku rzeczy płynąc, poważnego nawet widza 
do serdecznego pobudzić muszą śmiochu.

Komedya ta irio łatwa do odegrania, jeżeli należyty 
sprawić ma efekt. Pierwszorzędne w niej role, Zuzanny 
i Prospera, pierwszorzędni też tylko artyści podjąć mogą. 
Nie lubimy przesady, sprawiedliwość jednak zniewala nas 
do powiedzenia, że pani Parżnicka i pan Lubicz 
dosięgli tu szczytu artyzmu. Gra ich też, pod każdym 
względem mistrzowska, zjednała im zasłużone okla­
ski. Inne role dają mniej pola do popisu, nie będziemy 
też o każdej z nich szczogółowego wydawali sądu; po­
wiemy jedynie, żo pan Skirmunt w roli Vanhova wy­
wiązał się dobrze z swego zadania; artysta ten widoczno 
robi postępy. Całość sobotniego przedstawienia wypadła 
dobrze i publiczność, licznio zebrana, z zadowoleniem 
opuszczała teatr.

Wczoraj wznowiono w teatrze naszym tragedyą 
Szyllera i Laubego p. t. Dymitr. Tragedya ta graną 
już była w roku zeszłym podczas występów p. Bolesława 
Ładnowskiego. Więc o treści jej i wartości pisać nie 
będziemy. Co zaś do gry artystów, nadmieniamy, że rolę 
Dymitra, graną przez p. Ładnowskiego, odegrał tym ra­
zem pan T e r e n k o c z y. — Powinszować należy panu 
lorenkoczemu postępu, jaki w nim od pewnego czasu wi­
dzimy. — Szkoda, że tak rzadko spotykamy się na scenie 
z panią Doroszyńską. Jest to artystka z głębszem 
pojęciem, sympatyczna i pracowita. — Rolę Marty ode­
grała z godnością i śmiało możemy zaliczyć rolę tę do 
jednej z lepszych jej kreacyi. To też publiczność nie 
szczędziła jej oklasków. — Całość przedstawienia wypadła 
dobrze. — Teatr był zapełniony.

Jutro daną będzio komedya w 5 aktach W. Sar­
dou: Poczciwi wieśniacy. — Codziennio odbywają 
się próby z komedyi „Pokusa“ (La tontation), która bę­
dzie przedstawioną w Sobotę.

* Otrzymaliśmy wraz z Niedzielą numer na 
okaz nowego pisma, które pod nazwą Goniec Wiel­
kopolski wychodzić zaczyna od 1 marca.

Na czele togo numeru znajduje się artykuł, czego 
chce Goniec Wielkopolski!

Czytamy tam :
„G o n i o c chce, jak inne pisma 'wielkopolskie, 

służyć dobrze zrozumianej sprawie narodowej! Jak G o- 
niec tę sprawę rozumie, o tym niech świadczy godło 
jego: W Imię Boże! za- wiarę i ojczyznę.

To godło mają zapewne i inne gazety polskie, 
jeżeli mimo to Gonie wchodzić się ośmiela w ich grono, 
to tylko dla tego, aby wygodzie setkom tych rodzin nie­
zamożnych, które, nie mogąc utrzymywać drogiej codzien­
nej gazety, nie utrzymują żadnej.

* W sprawie nauk katechizmowych dla młodzieży 
pisze Warta co następuje :

„Dziwnemjest zadanie Kury er a, żeby młodzież 
wyższych zakładów chodziła na katechizm razem z dzie­
ćmi Wildy, Górczyna, Jeżyc, Główny itd. albo słuchała 
na sumach kazań, przeznaczonych dla publiczności mię- 
szanej, , gdy młodzież wykształceńsza wyraźnie innego 
i wyraźnie pewnego potrzebuje pokarmu a głównie anti- 
dotu na pewne trucizny. Najpiękniejsze „kazanie nie za­
stąpi „katechizmu,“ którego na gwałt potrzeba, bo mło­
dzież niektóra od lat trzech religii się nie uczy!

Przyjaciale konserwatyzmu, my prosimy, żeby zo­
stało tak, jak rozporządził ksiądz Arcybiskup przed 
swojem uwięzieniem. — Nie widzimy, dlaczegoby tak po­
zostać nie miało. — Więcej nie napiszemy, byleby nas 
Kury er nie wciągnął na „wyraźniejszą dyskusyą.“

Myśmy wykładali, że rodzice nie troszczą się jak 
należy o naukę religii dla swoich dzieci i że młodzież 
nie kwapi się do kościoła. Wzywaliśmy Wartę, aby się 
starała nacisk na rodziców katolickich wywierać, W a r t a 
to wszystko pomija, jak gdyby słowa nasze nie odpowia­
dały oczywistości i znowu się ku księżom obraca. Po­
wtarzając każdy swoje, moglibyśmy do sądnego dnia roz­
prawiać, ale czy skorzysta na tóm rzecz cała?

* Przypominamy, że jutro całkowite zaćmienie 
księżyca, które się rozpocznio zaraz po godzinie 6 a za­
kończy kilka minut po 10.

t W piątek po południu liczne grono przyjaciół 
i znajomych odprowadziło na cmentarz farny zwłoki wdo­
wy po ś. p. profesorze P oplińskim. Proboszcz farny 
i duchowioństwo farne poprzedzali orszak pogrzebowy.

* Administracyą i kierownictwo tutejszej dyrekcyi 
policyjnej powierzyła królewska rejeneya, w nieobecności 
prezesa policyi p.jStaudy, który jako poseł do parlamentu 
niemieckiego dłuższy czas w Berlinie zabawi, radzcy po­
licyjnemu p. Schoen.

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od dnia 18 do 24 lutego:

I) 58 nowonarodzonych dzieci (1 mniej niż w ze­
szłym tygodniu) i to 27 płci męskiej a 31 żeńskiej, po­
między niemi 9 dzieci z nieprawego łoża.

II) 19 umarłych (13 mniej, niż w zeszłym tygodniu). 
Liczba urodzonych przewyższa zatem liczbę umarłych o 39. 
Z umarłych było 13 płci męzkiej a 6 żeńskiej, pomiędzy 
nimi znajdowało się 9 dzieci niżej roku.

III) 3 kontrakta małżeńskie pomiędzy obu stronami 
protestanckiemu Z urodzonych pochodziło 31 z małżeństw 
katolickich, 16 z protestanckich, 4 z starozakonnych i 
7 z mięszanych. Z umarłych wyznawało 14 religią kato­
licką i 5 protestancką.

* 0 nazwę nowo założonej ulicy pomiędzy ulicą 
Mało Rycerską a Wałową toczy się spór jeszcze dotąd. 
Władza policyjna wraz z właścicielami przy nowej tej 
ulicy położonych gruntów chciałaby ją nazwać ulicą 
„Kirchbacha“, magistrat zaś ulicą „Cesarską.“ Policya 
powołuje się na rozkaz gabinetowy, podług którego nada­
nie nazwy nowo założonej ulicy lub drogi należy do wła­
dzy policyjno-drożnej, magistrat zaś sądzi, że on pod 
tym względem rozstrzygać powinien. Sprawa ta. nie ma­
jąca zresztą żadnej, jak widzimy, doniosłości, przedłożoną 
została podobno ministerstwu do ostatecznej decyzyi.

* Na chodnikach na Chwaliszewie znaleziono w ze­
szły piątek nieznanego człowieka leżącego w kurczach 
i odniesiono go do lazaretu miejskiego.

* Woda w Warcie, jakkolwiek wolno, rośnie coraz 
bardziej. , tak,., że prócz przorw na Tamie Berdychowskiej 
zalała już i pewną przestrzeń drogi ku Dębinie.

* Stowarzyszenie agronomiczne (niemieckie) powiatu 
poznańskiego odbyło tu dnia 23 b. m. posiedzenie, na 
którem pomiędzy innymi wybrało na rok przyszły swym 
przewodniczącym pozasłużbowego pułkownika v. Stern, 
rendantom i sekretarzem taksatora powiatowego p. J a e- 
ni cke; do komisyi, przeznaczającej premie zachów koni 
i bydła rogatego, pp. Ohnesorge, Hoffmeyer 
(z Swarzędza), Bartelsen, Becker i weterynarza 
Martin; delegowanymi na zebrania stowarzyszenia pro- 
wincyonalnego i głównego stowarzyszenia agronomicznego 
na obwód rejencyi poznańskiej pp. v. Tresek o w z Ra- 
dojewa i Hoffmeyer z Złotnik.

* Fałszywe asygnaty 50 markowe pojawiły się, 
jakldonosi Gazeta Toruńska, iw Prusach Zachodnich. 
W banku cesarstwa niemieckiego w Grudziądzu przytrzy­
mano tych dni podobny falsyfikat. Naśladowanie jest wy­
borne, tak iż tylko po ciemniojszem odbiciu wielkiej li­
czby 50 rozróżnić je można od prawdziwych.

* Pruskie bilety bankowe z dnia 2 listopada 1851, 
15 grudnia 1856 i 13 lutego 1861 wycofane być mają 
wkrótce z obiegu. Posiadacze zatem tychże powinni je 
jak najrychlej w kasach rządowych zamienić na inno.

t Piszą nam z Leszna, żo w sobotę odbyła się tam 
oksportacya ś. p. Stefana Chłapowskiego, brata za­
strzelonego niegdyś w Koźminie Michała i przed niewielu 
jeszcze laty dziedzica Garzyna. Krewni i współobywatele 
zjechali się licznie. Wikaryusz miojscowy miał prze­
mowę. Ciało wywieziono do Sośnicy do grobu rodzin­
nego.

* Niziny elbiągskie, powodzią dotknięto, zalano je­
szcze w tej wysokości prawic, jaka była pierwotnie. Wy­
lano wody pokrywa lód a opadają bardzo zwolna i nie­
znacznie.

* Siostrom Miłosierdzia w Pelplinie zakazano po 
1 kwietniu r. b. mieć szkołę dla dziewcząt niższą, jak 
i wyższą. Mieszkańcy wszelkiego wyznania udali się 
z prośbą do rządu o cofnięcie zakazu, przedstawiając, 
że na miejscu żadna inna wyższa szkoła dla dziewcząt 
powstać i utrzymać się nie zdoła. Odpowiedzi oczekują 
jeszcze.

* W Tczewie panują petocie, na które już kilka 
osób zmarlo ; w niektórych zaś okolicach Górnogo Szlą- 
ska szerzy się coraz bardziej tyfus.

* Akademia umiejętności w Krakowie. Dnia 17bm. 
odbyło się posiedzenie komisyi historycznej pod 
przewodnictwem dr. prof. Szujskiego. Odczytano proto­
kóły z dw óch posiedzeń grona lwowskiego, które po śmierci 
ś. p. A. Bielowskiego bez przerwy pracuje pod przewo­
dnictwem dr. prof. Małeckiego, szczególnie nad groma­
dzeniem i porządkowaniem materyałów i nad drukiem 3 
tomów Monumentów. Prof. Ćwikliński podjął się 
w tym celu opracować Żywot św. Jacka a obecny 
tam z Krakowa dr. Smolka oświadczył, iż przygotowanie 
do druku w tymże tomie Żywota św. Stanisława 
jest na ukończeniu. Prof. Pawiński z Warszawy donosi, 
iż w tym celu podjęte opracowanie Żywotów św. 
Kingi i Salomei ukończy i nadeśle w maju b. r. 
Na wniosek dr. Kętrzyńskiego uchwalono żądać od człon­
ków komisyi w Krakowie poszukiwań materyałów w tekach 
Naruszewica. Przyjęto wiadomość, że ks. kanonik Hipler 
zdobył do H o s i a n ó w 300 listów nowych, które nieba­
wem nadeśle, tudzież uchwalono poparcie zabiegów p. Pro- 
haski, co do odpisów z królewieckiego archiwum. Przy­
słany przez ks. Ch. rękopism XV. wieku, mieszczący ma- 
teryały do stosunku Polski z koncylium konstaneyeńskiem,

oddano A. Sokołowskiemu do rozpatrzenia, a Rejestr 
wozów skarbowych miasta Warszawy z roku 
1521 nadesłany przez C. Biernackiego, p. dr. Piekosiń- 
skiemu do referatu. Następnie przewodniczący zdał sprawę 
z postępu druku II. i IV. tomu Monumentów modii 
a e v i, I. tomu A r c h i v u m komisyi histor. i z treści 
materyałów nim objętych, tudzież o dalszej pracy dr. Wa- 
liszewskiego w paryskiem archiwum państwa; poczem ks. 
kanonik Polkowski podał wiadomość o losach i dziejach 
powstania bardzo bogatego zbioru dokumentów do pano­
wania Stefana Batorego, który, zaczęty przez ś. p. Ryka- 
czewskiogo, doprowadza do końca i uzupełnia. ¡jW dwóch 
kwestyach odnośnie do metody i sposobu wydania tego 
cennego materyału, kosztem dotąd bezimiennego mecenasa, 
poruszonych przez prelegenta wywiązała się dyskusyą, 
w której brali udział wszyscy zgromadzeni, poczem upro­
szono prof. Zakrzowskiogo, aby co do sposobu publikacyi 
tego rodzaju aktów i dokumentów wygotował memoryał, 
któryby podany pod szczegółową dyskusyą mógł stać się 
zarówno , dla współpracowników w komisyi jak i innych 
miłośników i wydawców umiejętną i wyczerpującą a tak 
pożądaną informacyą.

Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 27 lutego, 
A nas tazyi panny. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 54. Z a c h ó d o godzinie 5 minut 32.

Długość dnia 10 godzin 38 minut.
Połnia dnia 27 lutego o 8 godzinie wieczorem. 
Wypadki historyczne. 1290 Zwycięztwo

Władysława Łokietka nad Konradem. — 1369 Traktat 
zaczepny i odporny z Węgrami w Budzie. — 1380 Za­
warto traktat z mistrzem inflanckim. —■ 1670 Ślub Mi­
chała Wiśniowieckiego z Eleonorą Austryaczką w Często­
chowie. — 1837 Zamordowany w’ Wilnie Szymon Konarski. 
— 1846 Pobożna procosya przez Austryaków na Podgó­
rzu wymordowana. — 1861 Rzeź w Warszawie przez 
Moskali. '

KRONIKA KRYMINALNA.
* Drugie tegoroczne roki sądu przysięgłych w Po­

znaniu ukończone zostały w zeszły czwartek. W ostatnim 
tym dniu rozstrzygali sędziowie przysięgli w dwóch spra­
wach o kradzież.. W pierwszej skazany został wyrobnik 
Walenty D e p a z Grzebieniska, już kilka razy za kradzież 
karany, o ponowne- przekroczenie siódmego przykazania 
Bożego na dwuletnie więzienio w domu karnym, podczas 
kiedy jego kolega wyrobnik -Jan Kowalski, również 
z Grzebieniska, dotąd niekarany, otrzymał tylko trzy mie­
siące zwykłego więzienia. — W drugiej sprawie zasiadło 
aż pięć osób na ławic oskarżonych, mianowicie: Czeladnik 
krawiecki Józef R o g a 1 s k i, trzy razy już o kradzież 
karany, żona wyrobnika Magdalena Matuszak, wyro­
bnik Jan Matuszak, raz już karany, wyrobnicy Piotr 
Heller i Ludwik Malinowski. Ćhodziło tu o kra­
dzież, popełnioną w biały dzień przoz wejście oknem do 
pomieszkania szewca Rutkowskiego, zamioszkałego tu przy 
ulicy Slósarskiej. Z przebiegu sprawy nabrali sędziowio 
przysięgli przekonania o niewinności dwóch ostatnich 
oskarżonych, natomiast o winie trzoch pierwszych, a de- 
putacya sądowa skazała Rogalskiego na czteroletnie 
więzienie w domu karnym, Jana Matuszaka na pół­
toraroczno takież więzienie, Magdalenę Matusz akową 
zaś za przechowywanie skradzionych rzeczy na sześcio­
tygodniowe zwykłe więzienio.
«’»»«Baagoiiwg,-y»Tn.-nw--.CT-i i- nm—TmnniMMiiHUm»

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Żywot Piusa IX. nadesłali Red. 
K u r ye r a przedpłatę:

K. Rogaliński z Królikowa na 20 ogzempl. 15 marek.
Sumę tę przesłaliśmy wydawnictwu Imienia księdza 

Bażyńskiego.

wiera: Na niedziolę II. postu. — O roku kościelnym, 
napisał ks. J. K. S. (Dokończenie). —- O święceniu nie­
dzieli i dni świętych. — Dziecię Pan Jezus przez Wiel 
O. Marcina Hińczę, prowineyała S. J. Polskiego, napi­
sana roku 1636. (Ciąg dalszy). — Prawdy wiary i oby­
czajów przez ks. St. Radziejowskiego, lic. św. teologii. 
(Ciąg dalszy.) — Przemówienia Ojca św. — Spis przed- 
płacicieli na Żywot Piusa IX. — Że świata. — Ogłoszenia.

* Warty najświeższy Nr. (139) wyszedł i zawiera: 
Dzisiejsze Apostolstwo. — Jak popów broni obecnej anti- 
katolickiej polityki rządu moskiewskiego (Ciąg dalszy).— 
Cnota uciemiężona, wolność obarczona, tragedya coniico 
w aktach siedmiu. (Ciąg dalszy.) — Hulaj! (Wiersz ) — 
Karmazyn. Studyum z natury przez Feodora Jesko-Choiń- 
skiego. (Ciąg dalszy). — Do Drogomira. (Wiersz). — 
Składki a sprawozdania publiczne. (Dokończenie) — Całko­
wito zaćmienie księżyca. - Sprawa św. Stanisława Kostki. 
— Irotokoł z LXII1. Posiedzenia Komisyi Ortograficznej
Tir-Znans^iOi‘- “ Inseraty- — Jak „Orędownik“ wita „Gońca 
Wielkopolskiego“. - Dwie Wody. (Wiersz.) - Sprosto- 
wanie. . r

* Ruchu społeczno-ekonomicznego Nr. 10 wyszedł 
i zawiera . Od wydawnictwa. — Słówko w sprawicjuposa- 
zenia kasjerów w Spółkach ludowych.—Jedenasty sejmik 
gospo. toruński. — Spółki: Sprawozdania za rok 1876 
Spółek : w Bydgoszczy, Gnieźnie i Toruniu. — O wal­
nych zebraniach Spółek: w Poznaniu i Wąbrzeźnie — 
Zawiązanie Banku ludowego w Lidzbarku. — Towarzy­
stwa przemysłowo : w Grodzisku i Sromie. — Rozmaitości. 
— Iuseraty.

Z dniem 1 maja r. b. ukażo się w handlu księ­
garskim I tom dzieł Juliana Bartoszewicza. Wydawni­
ctwo prowadzono jest w Krakowie pod kierunkiem autora.

W skład wydawnictwa wejdą tak przedruki znacz­
niejszych prac autora, jako też dzieła pośmiertne po raz 
pierwszy z lękopismów wydane. Wyjdzie zatem najpierw’ 
„Historya literatury polskiej potocznym sposobem opowie­
dziana,“znacznie powiększona i dopełniona; z kolei uka- 

u*16 dotąd cztero-tomowe Początkowo dzie­
je Polski, • największa praca zmarłego historyka, owoc 
trudów ostatnich lat życia ; dalej pójdą w trzy razy wię- 
kszem wydaniu Znakomici mężowie polscy“, po nich zo­
stająca dotąd w rękopiśmie „Anna Jagiellonka“ itd.

Wydawnictwo pierwiastkowo ograniczone jest na
dziesięć dużych tomów i może być nabywane w drodze 
prenumeraty. Prenumerata dziesięciu tomów wynosi 
20 rsr. = 30 złr. i składać ją można albo jodnorazowo 
albo też ratami (przed wydaniem I tomu 4 rsr. = 6 złr., 
następnie przy odbieraniu dalszych tomów, z wyjątkiem 
ostatniego, po rsr. 2 = 3 złr.). W prenumeratę nie 
wlicza się przesyłka pocztowa.

Prenumerować można tylko do 1 maja r. h„ po­
czem prenumerata będzie zamkniętą , a cena dzieł’ pod­
wyższoną. Krótki termin prenumeraty postanowionym 
został w celu zastosowania nakładu do liczby prenume­

Skład główny na Królestwo Polskie i cesarstwo 
rosyjskie przyjęła księgarnia Gebethnera i Wolffa w War­
szawie, na Galicyę zaś i W. Księstwo Poznańskie księ­
garnia A. Dygasińskiego w Krakowie.

Wszelkie listy w interesie wydawnictwa przesyłać 
należy pod adresem: Kazimierz Bartoszewicz, Kraków, 
ulica Kanoniczna, 116.

Wydawnictwo to polecamy gorąco czytelnikom 
naszym.



ROZMAITOŚCI.
* W Saint Joseph (Missuri) wydostało się z wię­

zienia 6 zbrodniarzy w nocy z 19 na 20 stycznia. Jeden 
z nich skazany był na śmierć za ojcobójstwo. Wykonali 
oni swój zamiar z niesłychaną zręcznością. W nocy do­
stawali się do celi dwóch złodziei i pracowali nad zrobie­
niem otworu w murze, który te cele przedzielał od składu 
niepotrzebnych rupieci. Z tego składu wykopali przej­
ście podziemne aż na ulicę. Pracę tę, która trwała bar­
dzo długo, umieli zręcznie ukryć przed dozorcami. Wszy­
scy więźniowie wiedzieli o tern, co się dzieje i żaden nie 
zdradził. Mieli tóż wszyscy wymknąć się z więzienia, alo 
nie chcieli. Uciekający ukradli konie ze stajni wprost 
naprzeciw więzienia. Ucioczkę ich spostrzeżono dopioro 
wo 12 godzin i żadnego z nich dotąd nie schwytano.

Przy zamknięciu dziennika patron Kółek 
włościańskich pan M. Jackowski zdawał sprawę 
z Kółek rólniczych.

Szczecin, dnia 24 lutego 1877. (Kursa końcowe.)

Ostatnie wiadomości.
* Walne Zebranie Centralnego Towarzy­

stwa Gospodarczego w Wielklem Księstwie 
Poznańskiem, rozpoczęło dziś na wielkićj sali 
Bazarowćj swe obrady. Członków obecnych na­
liczyliśmy do 90.

Posiedzenie zagaił o godzinie trzy kwadranse 
na 11 prezes p. Szuman mowę, w którój po­
witawszy zgromadzonych, podnosi, iż rok ubiegły 
pod względem ekonomicznym nie należy do po­
myślnych z różnych powodów, szczególnie zaś dla 
ogólnego zastoju w handlu i przemyśle i nie tę­
giego urodzaju. Dalćj zaznacza, że pewna apa- 
tya, objawiająca się powszechnie, nie dobrze 
wpłynęła na prace Towarzystwa, które jednako­
woż wydały dość pomyślny rezultat.

Przewodniczącym wybrano następnie księcia 
Komana Czartoryskiego, który powołał 
na sekretarzy p. Zarembę i p. Benth.

P. Koszutski odczytał następnie w miej­
sce nieobecnego p. Bukowieckiego sprawozdanie z 
rocznych czynności, którego treść podamy później.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 lutego.

BAZAR. Dr. Szułdrzyński z Siornik, dr. Ziolonacki z ro­
dziną z Krakowa, Lutomski z żoną z Stawu, Jackow­
ski z Pomarzanowic, Ruszczyński z Łabiszyna, Wrzo- 
sińska z Warszawy, Moszczeński z Stępuchowa, Chła­
powski Tadeusz z Turwi, Krzyżauowski z Konarzewa, 
Braunek z Zielnik, Swinarski z Gołaszyna, Jara- 
czewski z Lipna, książę Czartoryski z żoną z Ro- 
kosowa, dr. Zaremba z Pierzchną, Połczyński z żoną 
z Zakrzewa, br. Szoldrski z Brodowa, kr. Ponióski 
z Wrześni, Różański z Padniewa, hr. Skarbek 
z żoną z Wargowa,, Kurnatowski z Pożarowa, Żół­
towski z Popówka, Żychliński z Usarzewa, Rekowski 
z Koszut.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Scza- 
niecki z Boguszyna, Kossowski z żoną z Gajowa, 
Taczanowski z Szypłowa, Dobrogoyski z Drożdżyny, 
Kalkstein-Osłowski z Kleryki, dr. Szuman z żoną 
z Władysławowa, hr. Kwilecki z Oporowa, Sczaniocki 
z Międzychoda, Kościelski z Kąkolowa, Hacker 
z Plauen, Kulesza z Urbanowa, Thomas z Pakosławia, 
Rabkę z Śromu.

T 0 WA R

dnia 26 stycznia. piękny średni pośledni

Pszenica . . . 50 kilogr. 10 50 9 40 9 —
Zyto....................... s 8 60 8 10 7 90
Jęczmień .... 7 65 7 20 6 90
Owies........................ » 7 40 7 — 6 90
Groch do gotowania » 7 20 7 10 7 -
Groch na paszę - ■ 6 50 6 40 6 30
Rzepik zimowy s — — — — — —
Rzepik latowy . . * — —• —- — — —
Rzep zimowy . . — — — —
Rzep latowy — — — — -- —
Siemię lniane . . — — — — — —
I on....................... — — — — — --
Tatarka . . . — — — — — —
Kartofle .... 1 80 1 70 i 60
Wyka.......................
Łubin żółty . . . — — — • - — —
Łubin niebieski
Koniczyna czorwona 70 — 65 — 60 —
Koniczyna biała 70 — 65 — 60 —

Pszenica stale
Kwiec.-maj 
Maj-czerw, 

Zyto stale 
Luty-marz. 
Kwiecień-maj 
Maj-czerw. 

Olej rzep, słabo 
Luty
Kwiocień-maj
Wrzes.-paźdz.

221,50
224,—

157,—
157.50
156.50

69,50
69,50
66,—

Berlin, 24 lutego 1877
19 -Marcb. Pozn. kolę 

„ Prioriteti
Kol.-Mind. kolej.
Reńska kolej. . . 
Górnoszląska. . .
Austr. póln.-wsch.
Kolej Rudolfa . .
Austr. banknoty.
L. z. ros. ziem. ks.. 79 90 
Pols. 5°/0 listy zast. 7110 
Pozn. bank prowinc. 102 10 
Ostd. Bank................................

97 50
106 40 
123 — 

k. 185 — 
42 — 

164 20

GIEŁDA.
Poznań, dnia 26 lutego 1877.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano — cent., cena
wypowiedzenia — marek, na luty 161 mrk., luty-marzec 
— marek, marzec-kw. 161m., na wiosnę 161 mrk., kwiec.- 
maj 161,— m., maj-czerw. 161 m.

Okowita: (z beczką) pr. 100 lit. Tralles. Wypowied, 
5000 litr., cena wypow. 52,60— mrk., luty 52.60— m 
marz. 52,90 m., kwieć. 58,80 m., maj 54,80 m., kw.-maj 
54,30— m. czerw. 55,30 mrk., lipiec 56,40 mrk.

W miejscu okowita (bez boczki) 51,10 marek.

Telegram 
Berlin, dnia 24 lutego 

Pszenica stała
Kwioc.-maj 
Maj-czerw.

Zyto stało 
w miejscu 
Luty-marz.
Kwiee.-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep.,słabo 
Kwioc.-maj 
Wrzos.-paźdz.

Okowita stale
w miejscu 
Luty-marz. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Owies grudz. 
Kwioc.-maj

226.-- 
225,50

161.50
162.50
160.50

70,80
67,50

54.30 
55,20
56.30 
56,60

154,50

Dzisiaj z rana zakończyła 
żywot doczesny, opatrzona 
św. Sakramentami

Benipa i CicImsMi
Śniegocka.
Pogrzeb na cmentarz 

farny z ulicy Wszystkich 
SŚ. odbędzie się w środę 
dnia 28 bm. o 3 godzinie 
po południu. (381)

ks. Adam Cichowski.

Nadzwyczaj piękne śliwki franc., 
katarzynki w rozmaitych gatunkach 

nowe śliwki tureckie, włoskie prunele, fran­
cuskie gruszki i jabłka strugane, jako też 
szląskie borówki i świeżą magdeburgską 
kapustę winną odebrał i poleca

Szyhko-zapały

(376)

giełdowy
1877. (Kursa końcowe.)

Wypow. żyta 00
Wypow. okow. 00,000

Okowita spok 
w miejscu 
Luty.
Kwiec.-maj 
Maj-czerw. 

Owies 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
w miejscu 
Luty

(Kursa końcowe.) 
Kwilecki Potocki . 
Pozn. sprit. akc. . 
Bank rzeszy n. . . 
Diskont. udziały. .
Meining. b...............
Szląsk. stów. bank, 
Centralb. f. Industr 
Redenbutte. 
Dortm.-Unia 
Lauraliutte.
Pozn. 4°/0 listy zast 
Pozn. renta ....

53,80
54,60
55.20
56.—

153,

15.—
14.75

65 - 
44 — 

156 25 
106 - 

72 90 
87 - 
67 —

4 —
5 30 

65 — 
94 40

Knpit
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.lo81860 
Wiochy 
Amerykany 
Turki
71/,°/,Rumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb. rut. aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

»ly-
86.40
92,30
94.40
95.20
97.75
72.25 

100,10
12,-
12.20
63.10

252,75
55.25 

244,— 
388,— 
126,50

Nadesłano.
Komitet Wystawy krajowej rol­

niczej i przemysłowej mającej się od­
być we Lwowie w roku 1877 ma za­
szczyt podać niniejszem do wiadomości pu­
blicznej, że jako ostateczny termin zgłoszeń 
dla wszystkich Działów oznaczył dzień 31 
marca rb. (375)

Z komisyi wykonawczej Komitetu 
Wystawy Krajowej

Dyrektor za Sekretarza
Augustynowicz. J. Gosliński.

PoaaisMlBliorska Kolej.
Z rozpoczynającą się żeglugą lia 

Warcie zwracamy na to uwagę, iż 
po prawym brzegu pomienionej kolei 
przy stacyi Luisenhain w pobliżu 
Poznania, przystanek został urzą­
dzony, wskutek czego sposobność się 
nadaje do przeładowywania towarów 
na statki. Względem sprowadzania 
wprost węgli kamiennych z Górnego 
Szląska udziela bliższych szczegółów 
nasz tutejszy Naczelny zawiadowca 
oddziału towarowego p. Muller.

Poznań, dnia 21 Lutego 1877 r.

379) Dyrekcya.

Gliniane rury do drenowania
wybornej dobroci do 6 cali średnicy poleca jakniij 
taniej i uprasza o łaskawe i wczesne obstalunki 

Parowa Cegielnia Paweł Cohen
W ObrZyCy. Lipowa ulica Nr. 3.

Próby i cenniki przesyła się bezpłatnie. (234)

MIESZKANIE

Na czas postu,
polecam Szan. Duchowieństwu, 
moim nakładem wydane:
Trento, kazania postne

6,00 m.
Smętosz, siedm kazań 

o męce Pańskiej, dru­
gie poprawione wy­
danie 1,00 m.

Zamówienia przyjmują wszystkie 
księgarnie (373)
J. S5. Lange

w Gnieźnie.

po 20 fen. za paczkę.
Aby wielokrotnie nadchodzącym zapytaniom zadosyć

uczynić, są Szybko-zapały od dziś do nabycia w nastę­
pujących handlach pp.: r (377)

S. Alexander (H. Kirsten) Sw. Marcin Nr. II.
Jakób Appel, Wilhelmowska ul. 9.
E. Brecht Wwa., Wroniecka ul. 13.
H. Hummel, Wrocławska ul. 9 i Fryderykowska ul. 10. 
J. N. Leitgeber, W. Garbary 16.
Jakób Schlesinger Synowie, Chwaliszewo 73.

Adolf Ascb
Stary Rynek 82.

Handel węgli i drzewa
Maxa 

Głowa Chrystusa
w formacie folio po 3 marki jest 
znowu w zapasie. (380)

Józef Jolowicz.
Stary Rynek 4.

«1. Ogrodowa 1 i róg Długiej ul.
poleca węgle kamienne i rąbane drzewo po nader umiarkowauych 
cenach. Dostawiam także całe wagony na każdą stacyą kolei że­
laznej tj. 220 cen. wybór, węgla po 30 tal. za wagon, atoli odbiera­
jący płaci za przewóz kolei żelaznej. Przy częstszych i większych 
zamówieniach daję jeszcze rabat Zamówienia przyjmuję także w 
mej księgarni ul. Wodna Nr. 15. (130)

J. Chociszewski Poznań.

Magazyn męz

Niniejszem donoszę Szanownej 
Publiczności, iż wróciwszy z Pa­
ryża, z Berlina itd. osiedliłem się 
tutaj jako bandażyata i fa­
bryk a n t instrumentów. 
Zarazem polecam się jako pra­
ktyczny obserwator najcięż­
szych ruptur. (359)

Piotr Majchrowicz
Wielka Rycerska ul. Nr. 14.

Petroleum
najlepszy 9 litrów za 3 marki 
(372) polecaRBarcikowski.
Pisarz gospod.
który, wyszedłszy z sekundy, pro 
wadził przez trzy lata książko- 
wość w jednym z większych ma­
jątków7 w Prusach i miał oprócz 
tego dozór nad podwórzem i go­
rzelnią, poszukuje posady. Bliż­
szej wiadom. udzieli Kaźmierz 
Naguszewski Neidenburg (Ost- 
Preussen). (374

przy ul. Wilhelmowskiéj N. 18, III piętro 
do wynajęcia.

Z cegielni MeHowskiéj 
(Einehen) sprzedają się (248

dreny (sączki)
znakomitego fabrykatu, franco 
Falkstatt stacyi kolei P oznańsko- 
Kluczborskiej i to tysiąc

po 30,50 mrk. 
„ 24,40 
„ 45,00 
„ 60,00 
„ 75,00 

Zgłoszenia do kasy Dom.

6BOOOI
Dobrze umeblowany

i‘4
2“
3
4“
5"

»,

jest zaraz lub od Igo 
kwietnia rb. do wyna­
jęcia. Bliższyeh szczegół, 
dowiedzieć się można na
Jezuickiej ul. Nr. 12 

Q na III pięt. (360)
OOOOOOOOOOi

J. & A. WITKOWSKICH

(363)

Publiczne podziękowanie
Od roku 1866 cierpiałom niosły, 

chanie wiele na tasiemca. Wiele row 
maitych lekarstw i sposobów używa­
łem, ale wszystko było bezskuteczne. 
Dopiero udałem się do pana W. Grün- 
berga, pomocnika chirurgicznego, któ- ' d 
ry mieszka przy ulicy ś. Marcina nr. 2 
58, i ten mnie wyleczył kompletnie ■ j, 
z tasiemca i położył koniec moim , 
cierpieniom. Przeto składam pani i 
W. Griinbergowi moje publiczne po- i !1 
dziękowanie i polecam go gorąco j i 
wszystkim cierpiącym na powyższe 
cierpienia. 1355)

Schönball,
urzędnik przy kluczborsko-pfr 

znańsk. kolei żelaznej,
św. Marcin nr. 19.

Poznań, 23. 2. 77

Każdego tasiemca
wyleczy w jednćj godzinie oei 
niebezpieczeństwa i pewno (na­
wet listownie) (354)
W. Griinberg chirurg

św. Marcin nr. 58.

Ucznia
poszukuje cukiernia (378

K. Starka

mi
dz
de
od
kit
szt
ta

arderoby głótna
ma

stw
dywjaki
szm
*zeCzli-
fci1 za

w Poznaniu ul. Berlińska Nr. 1
f poleca na zbliżającą się I __

'fUj^ post. 35: 'wioskrtwą 46
dopiero co otrzymany bogaty wybór

najnowszych materyi
krajowych i zagranicznych. Wszelkie zamówienia wykonywa podług najnowszych żurnali paryzkich, spiesznie, akuratnie i P
ccnaclt umiarkówanych«

Na żądanie przesyłam próby.
Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebrs w Poznsmu.

stwitojc
zasadim
*ażi

JSoż:
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